CO WIECIE O SWOICH DZIADKACH?
Świąteczna komedia familijna
Dusty (Mark Wahlberg) i Brad (Will Ferrelll) to – kolejno – ojciec i ojczym. Wspólnie postanawiają, że tegoroczne Boże Narodzenie będzie pięknym rodzinnym czasem, czymś, co Amerykanie nazywają „perfect Christmas”. Dusty i Brad od niedawna żyją w zgodzie, a wspólne, rodzinne święta mają być ukoronowaniem nowego porządku. Wszystko jednak zamienia się chaos, gdy na święta przybywają ojcowie Dusty’ego i Brada – oldschoolowy macho (Mel Gibson) i afektowany, nadwrażliwy, pełen emocji dziadziuś (John Lithgow). 
W filmie zobaczymy także Lindę Caredlloni, supermodelkę Alessandrę Ambrosio i Johna Cenę. 
Za produkcję filmu odpowiadają: Will Ferrell, Adam McKay, Chris Henchy, John Morris i Kevin Messick. Producenci wykonawczy: Molly Allen, Sean Anders, Jessica Elbaum, Mark Wahlberg, Stephen Levinson. Autorami scenariusza są Sean Anders i John Morris. Za reżyserię odpowiada Sean Anders. 
- Całość dzieje się podczas Świąt Bożego Narodzenia, ponieważ to zazwyczaj niełatwy czas dla rodzin, sprawa skomplikowana organizacyjnie – kto, kiedy przyjedzie, ale i emocjonalnie – na wierzch wychodzą stare rany, nieporozumienia – opowiada Sean Anders, scenarzysta i reżyser filmu – Konflikt i sytuacje komiczne są więc niejako naturalne. 

- Wydało mi się oczywiste, że potrzebujemy więcej tatusiów – śmieje się John Morris, współautor scenariusza – Patrząc na ojców Dusty’ego i Brada, z łatwością rozumiemy, dlaczego ich synowie są tacy, jacy są. 
- To bardzo, bardzo patchworkowa rodzina. Brad i Sara mają nowe dziecko, Griffy. Dusty związany jest z nową żoną – Karen, w której postać wciela się Alessandra Ambrosio. Poprzez małżeństwo z nią staje się zarazem ojczymem Adrianny, której ojcem jest Roger (John Cena), były mąż Karen. To wszystko już jest cholernie skomplikowane, ale zamieni się w prawdziwy chaos, gdy pojawią się dziadkowie, w których postacie wcielają się Mel Gibson i John Lithgow – opowiada Anders. – Na początku filmu widzimy, ile wysiłku włożyli Brad i Dusty w to, by wspólnie funkcjonować, oczywiście dla dobra dzieci, dla dobra rodziny. 

To nie pierwsza współpraca Willa Ferrella i Marka Wahlberga. Wcześniej obaj zagrali w komediach „Tata kontra tata” oraz „Policja zastępcza”. – Kocham pracować z Markiem – mówi Ferrell – To wspaniała sytuacja, kiedy znasz się z kimś tak dobrze i ufasz mu. 
- Zawsze czuję się bardzo komfortowo u boku Willa – odwzajemnia się Wahlberg – z łatwością mogę wtedy improwizować na planie. Will jest bardzo utalentowany, a poza tym twardo stąpa po ziemi, co w niezwykły sposób zderza się z jego poczuciem humoru. Kiedy zastanawiałem się przed laty, czy zagrać w komedii, wielkie znaczenie miało dla mnie to, z kim zagram. Pięć minut po tym, jak poznałem Willa (przy okazji filmu „Policja zastępca”), wiedziałem, że wchodzę w to. Mija kilka lat, a to już nasz trzeci wspólny film. 
Przybycie Kurta, ojca Dusty’ego, wprawia postać graną przez Wahlberga w wielkie zakłopotanie, co więcej, coś w rodzaju kryzysu tożsamości. – To już nie ten sam Dusty, jest dziś zupełnie inny – opowiada aktor – Wiele nauczył się od Brada, dorósł jako ojciec, spoważniał. Wiele potrzeba, by wyprowadzić go z równowagi. Pojawienie się Kurta jest właśnie tym czynnikiem. Tak naprawdę kontrowersyjne podejście Kurta do wychowania dzieci pociąga Dusty’ego. Jest rozdarty między byciem lepszym ojcem, a ojcem „cool”. No, i oczywiście chciałbym imponować swojemu ojcu. 

- Nawet jeśli Dusty nauczył się tych wszystkich dobrych rzeczy od Brada, wciąż ma problem z pokazywaniem tego, okazywaniem uczuć, zawstydza go przede wszystkim obecność ojca – opowiada Sean Anders – Nagle ktoś, kto zawsze był twardzielem, okazuje się płochy i przestraszony. Myślę, że Mark bawił się świetnie, pokazując Dusty’ego z zupełnie nowej strony. 
Sean Anders podkreśla, że od dawna marzył o współpracy z Melem Gibsonem. – Jest niezwykle utalentowanym aktorem, ale nie wiedziałem, czego mogę się po nim spodziewać. Sam czułem się trochę jak ojciec onieśmielony przez ojczyma, z wielką ciekawością czekałem na dynamikę, jaką może wprowadzić Mel. Ale jak tylko pojawił się na planie, zrozumiałem, że trudno o kogoś zabawniejszego, bardziej ciepłego i uprzejmego. 
Chris Henchy, producent: – Mel Gibson od razu wydał nam się perfekcyjny do roli ojca Dusty’ego. Wniósł brawurę i coś, co można by nazwać „intensywnością” i to wszystko widać między nim a Markiem. Kiedy widzisz to, kim jest Kurt, rozumiesz, dlaczego Dusty jest tym, kim jest. To ojciec i syn, ale jest między nimi mnóstwo testosteronowej rywalizacji. Stąd wynika tak wiele zabawnych sytuacji. 

- Kurt to astronauta, zawsze żył intensywnie, jest kobieciarzem – opowiada o swojej postaci Mel Gibson – Wciąż używa tych samych zgranych tricków, ale one wciąż działają, mimo że przecież nie jest już pierwsze świeżości. Oczywiście, kocha swego syna, ale nie był i nie jest idealnym ojcem. Wszystko to powoduje rodzaj dysfunkcyjnej relacji ojciec-syn.

Na drugim biegunie rodzicielskiego spektrum jest Don (John Lithgow), ojciec Brada. Przyjacielski, ciepły, afektowany, egzaltowany, zupełne przeciwieństwo Kurta. – Don ma wielkie, otwarte serce – opowiada John Lithgow – Uwielbia gadać, opowiadać te wszystkie „suchary”, którymi są jego opowieści i które robią wrażenie tylko na Bradzie. Skaczą z tematu na temat i zawsze świetnie się rozumieją. 
- Don i Brad to odbicia lustrzane – opowiada Wille Ferrell – Wydaje się, że ich relacja to perfekcyjny obraz ojca i syna. 

Potwierdza to John Lithgow: – Absolutnie uwielbiam moją postać. Jest samą niewinnością, ale nikt nie wie, że ukrywa pewien sekret. 

- John jest w tej roli idealny. Zresztą tak samo idealny, jak Mel w roli Kurta – mówi Chris Henchy – Don to ten wspaniałomyślny, ciepły, najlepszy na świecie ojciec i dziadek, ten rodzaj człowieka, który nie zastanawia się dwa razy, czy wypada ucałować syna na lotnisku prosto w usta. Są tak zżyci ze sobą, że kończą za siebie zdania. Dla Dusty’ego i Kurta to trochę za dużo. 
- Dusty jest trochę zazdrosny o relację łączącą Dona i Brada – opowiada Mark Wahlberg – Zwłaszcza że Dusty i Kurt mają problem z okazywaniem emocji, czy w ogóle jakichkolwiek oznak wrażliwości. Kurt nigdy nie powiedział Dusty’emu, że go kocha. 

- Rzeczywiście – zgadza się John Lithgow – Dusty zaczyna zazdrościć relacji pomiędzy Donem i Bradem. Ale ta nasza pozornie perfekcyjna miłość rozpada się gdzieś w połowie drogi. I nagle ta nić łącząca ojca i syna staje się dużo bardziej skomplikowana, co sprawia, że film jest interesujący, prawdziwy, a ja jako aktor mam dobry materiał do zagrania – podkreśla Lithgow. 

- John jest niezwykłym aktorem – wyznaje Mel Gibson – A do tego ma fantastyczną umiejętność improwizacji, być może najlepszą, jaką widziałem. Zaczyna mówić i wyczarowuje wspaniałe rzeczy! Widziałem go w roli Wisntona Churchilla i seryjnego mordercy i był świetny. Z taką samą łatwością wszedł w świat komedii. 
- Oprócz tego, że wszyscy czterej są znakomitymi aktorami, oni naprawdę razem wyglądają jak ojcowie i synowie – mówi Anders, podkreślając zarazem trudność roli Lindy Cardellini, która wciela się w obecną żonę Brada i byłą żonę Dusty’ego. – To naprawdę trudna rola. Sara była kiedyś żoną Dusty’ego, ale dla dobra dzieci porzuciła to szaleńcze życie u jego boku, co doprowadziło do jej spotkania z Bradem. Widzi w nich to, co mają w sobie najlepszego. Potrafi nawigować te przeciwne sobie prądy, by wszystko działo się z korzyścią dla rodziny. 
- Brad i Sara mają dziś troje dzieci – mówi Cardellini – Griffy, ich najmłodsza córeczka, już chodzi i zaczyna mówić. Dylan i Megan są już starsi, mają zresztą nie tylko młodszą siostrzyczkę, ale także przyrodnią siostrę – Adriannę. Wszyscy razem żyją w tym szalonym galimatiasie. To dlatego wspólne święta są dla nich wszystkich tak ważne. 
